
Nr. 193 Kraków. Wtorek 18 Sierpnia 1914, Rok XXII.

PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie miesięcznie 
1 kor., kwartalnie b kor. 
Za dwurazowe odnosze­
nie do domu dopłaca się 
60 hal. — za jednora­

zowe 40 hal.
Na prowincyi miesię­
cznie 2 kor. 70 h., kwar­
talnie 8 kor. W państwie 
niemieckiem kwartalnie 
10 kor., w innych pań­
stwach kwartalnie 12 kor.
Zmiana adresu 40 hal. WYDANIE POŁUDNIOWE.

p re n u m e ra tę  i  in s e ra ty  n a d ­
sy ła ć  n a le ży  fran c o  d o  A dm l- 
n is tra c y i .G ło su  N arodu* . — 
P r e n u m e ra tę  o p ró cz  u p o w a ­
żn io n y c h  a g en cy i p rz y jm u je  
k a żd y  u rz ąd  p o cz to w y  w  o- 
b rę b ie  m o n a rc h ii  i  w  p a ń ­
s tw ie  n ie m ie c k ie m . R e k la m a ­
c je  n ie o p ie cz ę to w an e  n ie  p o ­
d le g a ją  o p ła c ie  p o cz to w ej, f t f -  
k o p isó w  re d a k cy a  n ie  zw raea .

A d r e s  R e d a k c y l i  
U l. ś w .  TO M A SZA  L . M . 
A d r e s  te le g r a  „ G lo s  N e ro *  
d u «  K r a k ó w .  T e le f o n  r e ­
d a k c y j n y  N r 190. T e l e f r a  
a d m in .  1 d r n k a r n i  N r S M i

OGŁOSZENIA (insfcreły) przyjmuje Admini,rrac\a „GPsu Narodu" ul. św. Tomasza L. 35. — Od ni.ejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy 
KKiad tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi ifd 80 hal. od wiersza. Załączniki do „Głosu Narodu*
(prospekty, cyrkularze,'ogłoszenia itp przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumerato”ów. 
Zamieiscowe ogłoszenia orzyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmanaj, w Wiedniu Haasenstein & Yogler, M. Dukas, H. Schalek, E. Braun,Żamiejsco e ogłoszenia przyjmuje „ .
R. Mosse. H. Friedl, A. Joessel, w Antwerpii Jonas & Cie, Annoncen - E\ped'tion „Propaganda* Gyóri & Nagy, w  Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie

J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorełte Jules Fortin & Cie le Raczkowski.

ZABAWKI letnie,
gry o g r o d o w e ,  wszelkie gry sp or- 
towe ,  p i ł k i  g u m o w e ,  p i ł k i  no­
żne,  L a ł k i  w u b r a n i a c h  i bez 
w ogromnym wyborze, nadeszły do 

handlu

Dziś osiemdziesiąta czw arta rocznica urodzin 
cesarza F ranciszka Józefa I. Sędziwego mo­
narchę, najusilniejszego p ro tek to ra pokoju, za­
staje ona w walce z kilkom a państwami. ro s ta ć  
m onarchy, którego cala Europa uw ażała słu­
sznie za najpewniejszego rękojemcę pokoju, 
staje dzisiaj na  tle wojny europejskiej. Do li­
cznych momentów tragicznych w życiu Najdo­
stojniejszego W ładcy przybyw a tragizm  nuwy, 
a  jeszcze większy, bo tragizm  dziejowy. Nie 
było państw a usposobionego bardziej pokojo­
wo, jak  Austro - W ęgry, a  wśród całej ludności 
Austro - W ęgier nie było nikogo bardziej prze­
ciwnego wojnie, jak  ten  państw a swego P ierw ­
szy Obywatel. A jednak nie uchronił go los 
od tej konieczności, żeby on właśnie musiał 
pierwszy wypowiedzieć wojnę —• Semii —  
która stała się grudą śniegu, w ytw arzającą la­
winę.

Obowiązek mtmarszy i odpowiedzialność za 
losy ludów Austryi, zmusiły Monarchę do k ro ­
ku, na k tó ry  zdecydował się po kilkoletnich 
doświadczeniach i nadarem nych próbach u- 
trzym ania pokoju, bo już wyczerpał wszystkie 
środki i nie mógł postąpić inaczej. I m onarcho­
wie m u s z ą  nieraz zrobić coś, czego nie chcą; 
im bardziej zaś k toś jest obowiązkowy, im bar­
dziej umie być odpowiedzialnym przed Histo- 
ryą, tern bardziej bywa na ten przymus nara­
żonym. Je s t w tern pewien rys wielkości, rys 
bohaterstw a, ale jest zarazem głębok’ rys tra ­
giczny.

W ojna europejska zastaje nas w poważnem 
skupieniu, lecz bez trwogi. W iemy doskonale, 
jakie nas czekają ciężkie przejścia, s tra ty  i u- 
trapienia, a jednak idziemy na tę wojnę nie- 
ty lko  chętnie w powinnych szeregach, lecz 
nadto  dostarczam y ochotników, których za­
stępy obecnie rosnąć będą jeszcze bardziej. 
Świeci nam  Dowiem gwiazda nadziei...

Osoba sędziwego Monarchy pozostaje w bez­
pośrednim związku z otuchą, k tó ra  nas wiedzie 
na plac boju. W zywa pod sztandary  ten w ład­
ca, k tó ry  powiedział do nas: „My się rozumie­
my “. Ruzumiemy też doskonale i dzisiaj m oty­
w y wypowiedzenia w ojny 1 jej potrzebę i swoje 
wobec niej obowiązki; rozumiemy dlaczego i 
w jakim  celu wojuje A ustrya i akceptujem y to 
nie tylko jako poddani austryaccy, lecz za­
razem jako Polacy. Ani też na chwilę nie wąt- 
Phny, że naw zajem  jesteśm y rozumieni i że 
w  razie możliwej konstelacyi politycznej nasze 
ttieprzedawnione praw a narodowe uznane zo- 
s’ Łuą ze strony A ustryi nietylko na terem e dzi- 
*h jSzych granic Galicyi. Niesiemy sztandar 
■Polski, ażeby w osiem dziesiątą czw artą roczni­

cę urodzin N estora Monarchów rozszerzyć pa­
nowanie Jego Domu, bo łączy nas wspólny in­
teres na wspólnej oparty  idei dziejowej.

Czyż może Polak  złożyć Nestorowi Monar­
chów większe wiązanie w dzień Jego  urodzin, 
w dzień poświęcony objawom wiernopoddań- 
czych uczuć, jak  oświadczając, że widzi w nim 
i uznaje dziedzica i spadkobiercę idei Jag ie l­
lońskiej? My w imię tej idei „rozumiemy się“ .

Jeżeli idea Jagiellońska m iała w sobie moc 
ekspanzyi politycznej, opierało się to  na wulnej 
woli ludów, a nie na  sile fizycznej. Były w hi- 
storyi czasy, że idee w ytw arzały siłę, a  siła słu­
żyła idei. Potem  nasta ły  wieki całe wyklęcia 
idei z polityki, aż doszło do promulgowania 
światu całemu „siły  przed prawem 11. N igdy 
Dom Habsburski nie brał udziału w  te j licy- 
tacyi obniżania poziomu dziejowego...

Dzisiaj N estor Monarchów wśród tragiki 
Swego życia pocieszać się może myślą, że 
wśród wszystkich dynasty j europejskich Jego 
Dom na pierszem stoi miejscu, gdy  chodzi o 
cześć publiczną, o uznanie idei monarchicznej 
ze strony ogółu ludności i gdy  ideowi przo­
downicy społeczeństw m yślą o nowej erze Eu­
ropy. A w rzeczach wielkich prekursoram i rze­
czywistości bywali zawsze „m arzyciele11.

W ojna powszechna nie może się toczyć li 
tylko d la  nieznacznych zmian granic państw o­
wych! Skoro wszystkie narody Europy biorą 
w niej udział z całą świadomością i % całą de- 
term inacyą, robią to z przeświadczeniem, że 
wojna ta  s ta ła  się już sm utną koniecznością i 
lepiej niech już raz odbędzie się! R ezultat jej 
winien usunąć wiele, bardzo wiele, jaknajw ię- 
cej z przyczyn wojen na  przyszłość, ażeby 
zmniejszyć do minimum prawdopodobieństwo 
wojny następnej. Nie może zaś być w Europie 
trwałego pokoju, dopóki nie jest załatw iona 
sprawiedliwie kw estya polska, dopóki nie sta­
niem y się na nowo samodzielnym organizmem 
politycznym  na mapie Europy.

W skrzeszenie Polski, to zadośćuczynienie 
stronie idealnej H istoryi, to  naw rót do pew­
nych haseł przeszłości, haseł wzmożonych całą 
techniką' nowoczesnego życia społecznego i po­
litycznego. W raz z nową Polską poczęłaby się 
tworzyć nowa Europa. N astałby nowy okres 

! w rozwoju cywilizaeyi europejskiej i rzecz pro- 
1 sta, że zmieniłyby się do g ran tu  konjunktury  
polityczne.

Czem bardziej w ygrałaby spraw a polska, 
tem bardziej podniósłby się blask Domu H ab­
sburskiego. Tem bardziej niosłaby go fala dzie­
jów pod polskim znakiem na naczelne stano- 

, wisko w nowym okresie dziejowym. Idea ró­
wności narodów, idea rozszerzania granic pań­
stwowych przez dobrowolne łączenie się naro­
dów, jakież może mieć granice w nowoczesnej 

1 Europie?! Spragnionym sprawiedliwości j po­
koju (lecz nie tego zbrojnego pokoju, pod ja- 
kim  jęczeliśmy tak  długo, ale pokoju opartego 
na braku powodów do wojny wewnątrz Euro- 

|p y , pokoju będącego skutkiem  z a d o w o l e ­
n i a  n a r o d ó w )  —  potrzebną jest dłoń, któ- 
raby  sztandar ten powszechnu-europejski umia­
ła dzierżyć odpowiednio wysoko i z odpowie­
dnią siłą. Przez pośrednictwo sprawy polskiej 
droga bliska do tej koncepcyi politycznej, a 
w takim  razie sprawdzić się może sta ra  o Au- 
stryi przypow ieść A. E. 1. O. U. —  A ustriae 
est im perare orbi universo.

Oto polskie życzenia, Płożone u  stóp Tronu: 
niechaj ta  wojna stanie się w wynikach swych 
nie niszczycielską, lecz twórczą, twórczy­
nią nowej Polski, a przez to, nowego w Europie 
porządku, nowej ery we współżyciu narodów 
europejskich i niechaj dokona się ta  nową era 
pod egidą powołanej do tego najbardziej dyna- 
styi Habsburgów. Nestor Monarchów na swe

sędziwe la ta  niechaj się stanie tjun, k tó ry  nie 
kończy, co stare, lecz zaczyna nowe! Prom ień 
gwiazdy nadziei, k tó ra  nam  świeci, niechaj się 
stanie dyademem dyadem ów na Jego głowie, 
niechaj się zamieni w  koronę ponad korony...

Naczelny Komitet Narodowy.
Naczelny K om itet N arodowy rozpoczął n a ­

tychm iast swoje czynności. Przez cały dzień 
wczorajszy odbyw ały się posiedzenia poszcze­
gólnych departam entów , wieczorem zaś od 
godz. 10 do 1 w nocy posiedzenie całej sekcyi 
zachodniej przy udziale prezesa pełnego Ko­
m itetu, D ra Juliusza Leo. O ucnwałach i akcyi 
sekcyi zachodniej, podaw ać będzie wiadomości 
„Dziennik obwieszczeń N. K. N ,“, którego 
pierwszy num er wyjdzie prawdopodobnie już 
jutro.

Szczegółowe instrukeye dla organizacyi i ko­
m itetów na prowincyi zostały już, lub będą dzi­
siaj uchwalone i rozesłane.

Dary przyjm uje, jak  już pisaliśmy, m iejska 
K asa (gmach M agistratu, ul. Poselska 1. 10, 
I  p.). Składać je można w gotówce, czekach, 
przekazach, papierach wartościowych, książe­
czkach kas oszczędności, kw itach za wybrane 
wojskowe rekwizycye i t. p.

W  dalszym  ciągu złożył na ręce K om itetu 
prezes Józef Męciński kw otę 500 koron.

Posiedzenie pełnej sekcyi zachodniej odbywa 
się codziennie o godz. 9 wieczór.

Kury er polityczny.
Bulgarya nie przepuści Rosyan.

Ze Sofii dochodzą nas wiadomości, że rząd 
rosyjski próbował wymusić na rządzie bułgar­
skim zgodę na to, żeby Rosya m ogła wypraw ić 
do Serbii wojsko posiłkowe przez morze 
Czarne i tery toryum  bułgarskie, lecz, że rząd 
bułgarski odmówił tem u żądaniu. Prem ier R a­
dosławów ośv iadczył, że B ulgarya jest zdecy­
dowana bronić swej neutralności, lecz ze 
względu na położenie m iędzynarodowe musi o- 
głosić w całym  kra ju  stan  oblężenia i przepro­
wadzić częściową mobilizacyę 

Ja k  wiadomo posłowi bułgarskiem u w Buka­
reszcie, Radewowi udało się doprowadzić do 
skutku ugodę z Rumunią; to też Rumunia od­
w ołała już wojsko swe z Dobrudży.

Sytuacya w Rosyf,
Korespondent „Koelnische Zeitung“ , k tó ry  

powrócił szczęśliwie z Petersburga, opisuje w  
swym dzienniku, że już na  k ilka tygodni przed 
wojną włościanie północnej Rosyi zmuszeni 
byli sprzedać bydło i konie z powodu niedosta­
tku  paszy. W ładze petersburskie w yraziły ró­
wnież jeszcze przed wojną obawę, że w stolicy 
kraju  zabraknie na zimę środków żywności. To 
też m inister rolnictwa Kriwoszin sprzeciwiał 
się do ostatniej chwili prowadzeniu wojny, a 
zwolenników w ojny nazyw ał lekkomyślnjTni 
hazardzistam i. Na decydującej radzie ministe- 
ryalnej dnia 20 lipca, k tó ra oświadczyła się za 

i wojną, przepow iadał Kriwoszin, że wojna wy- 
' niszczy Rosyę do grantu .

Generał rosyjski n?d Serbią.
Generał serbski Radosław  Putnik pokrzepił 

się o tyle na zdrowiu, że mógł z Turm-Seve- 
rina puścić się w dalszą podróż do Niszu, 
gdzie by ł przyjęty na dłuższej audyencyi przez 
Następcę tronu A leksandra. Putn ik  oświadczył, 
że z powodu swej choroby nie może żadną mia­
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rą  przyjąć głównego dowództwa nad armią 
serbską. Skutkiem  tego rozdzielono kom peten- 
cyę głównodowodzącego pom iędzy innych ge­
nerałów. W iadumość ta  brzmiała dziwnie, boć 
coż za wojna bez jednego najwyższego wodza? 
Obecnie atoli tłum aczy sie cała sprawa. Oto 
ponad „Najwyższymi* generałam i serbskimi 
będzie nominalnie główno-dowodząeym kró le­
wicz Aleksander, faktycznie zaś jakiś generał 
rosyjski. Operacye wojenne wymierzone prze 
ciw Bośni będzie prowadził były m inister wojny 
Steianwwicz.

Pism a budzyńskie m iały telegram  z Niszu 
te j treści, że R osya sama dom agała się, żeby 
główne dowództwo armii serbskiej powierzone 
było pewnemu generałowi russkiej armii i że 
am basador rosyjski Ks. Trubeckoj był w tej 
sprawie u Paszicia. Ten miał oświadczyć, że 
„Serbia jakna jchętniej da w yraz swemu z o - : 
bowiązaniu względem Rosyi, i przyjm uje do 
wiadomości z jak  najgorętszym i dzięki, że głó­
wnego dowództwa wojsk serbskich podejmie 
się rosyjski generał**.

Syluacya w Serbii.
Jeżeli w ierzyć wiadomościom, dochodzącym 

•ze Sofii, położenie Serbii jest rozpaczliwe, wy­
kluczające niemal wszelką nadzieję. B rak a- 
m unicyi i broni, były  one wprawdzie na czas 
zamówione we fabrykach francuskich i hisz­
pańskich, ale przecięta nagle na  w szystkie stro­
ny kom unikacya nie pozwala dowieźć ich na 
miejsce przeznaczenia. Żniwa średnie, plony 
jeszcze nie zwiezione do stodół, a handel znisz­
czony. W zdłuż Dunaju., Sawy i D nny, w ojska 
austrOxwegierskie zamknęły szczelnie granicę. 
Ani z Grecyi nie można niczego przywieźć, 
gdyż most pod Djevdjeli wysadzono w powie­
trze. Od zachodu cała linia graniczna zagrożo­
na przez hufce zbrojne albańskie. Jedynie o- 
iw a rta  granica — to do Bułgaryi. Ale z Bułga- 
ry i żadnej pociechy i żadnej pomocy, a nato ­
m iast do Kuli i innych pogranicznych miejsco­
wości bułgarskich uciekają setkam i całymi 
serbscy dezerterom ie, w  kompletnym rynsztun­
k u  i opowiadają jaka  w armii serbskiej zapa­
now ała dep resja , a ,  azęściowo naw et rozgory­
czenie i zarodki buntu, bo głód na karku, a 
głód złym doradcą. Były też już pogłoski o 
buntach w armii w ardarskiej, tj. południowej.

Garibaldi a Serbia.
Z Rzymu donoszą, co następuje: Na począt­

ku  wojny austryacko-serbskiej zapragnęli nie­
którzy  młodzieńcy włoscy utworzyć legion po­
siłkow y dla Serbii. Urządzenie i skom pleto­
wanie legionu szło jednak dosyć opomie. Ko­
niec końców z początkiem sierpnia wypłynęło 
około dwóch tuzinów młodzieży z Briridizii do 
Solunia, skąd mieli być dostawieni na granicę 
serbską. Do kogóż miano się zwrócić o zare­
klam owanie w ypraw y i przyjęcie jej pod swój 
p ro tek to ra t, a  o ile możności pod faktyczne 
przywództwo, jak  nie do lticciottiego Garibal­
diego? Ale czerwony generał drugiego poko­
lenia dał petentom  odpowiedź listowną, pisząc, 
że w porozumieniu z reprezentantem  w Serbii 
i  w Rzymie postanowiono wstrzymać wypra-

wę włoskiej młodzieży ochotniczej do Serbii. 
Oficyalnie powiedziano, że Serbia nie potrze­
buje tego legionu, gdyż punkt ciężkości wojny 
przesunął się w strony trudno dostępne od A- 
dryatyku... Prawdziwą przyczyną jest oczywiś­
cie oo innego, a  mianowicie stano wisko polity­
czne Włoch, chociażby tylko ich „neutralność**.

----------------------------------- j

Diekażdc kulka trafia!
W  nowożytnej wojnie do w yjątków  należy 

w aika piersią o pierś; walczy się niemal w yłą­
cznie z daleka i to  coraz z dalszej odległości. 
Nowoczesna broń od zwykłego karabinu aż do 
skomplikowanego najbardziej działa duskunali 
się wciąż w tym  kierunku, żeby nieść kule na 
jaknajw iększą odległość. Nic nie jes t bez „ale“ 
i udoskonalenia te  wojenne m ają tę odw rotną 
stronę, że coraz trudniej jest celować. Facho­
wcy utrzym ują, że coraz większy procent kul 
idzie na marne. Podczas w ojny japońsko-rosyj- 
skiej góiującej co do okrutnego rozlewu krw i 
nad wszystkim i innymi, obliczono, że tylko 
Vi6o strzałów  arm atnich szerzyła śmierć, z k a ­
rabinowych zaś strzałów  zaledwie 7 moo. T ak  
mianowicie obliczył włoski fachowiec wojsko­
w y Giorgio Molli. W krw aw ej bitwie pod Kin- 
czu zajmowali Rosyanie wyborne stanowisko, 
z którego wyrugowali ich Japończycy dopiero 
po najzuchwalszych i najkrw aw szych atakach . 
Pozycya Rosyan była wprawdzie nadzwyczaj 
obronną, lecz przestrzeń, na k tórej mogli roz­
winąć linię bojową tak  nieznaczna, że właściwie 
mogło brać udział w boju zaledwie 4.415 Ro­
syan. Japończycy napadli na  nich z niesłychaną 
przewagą, bo aż w 35.000 żołnierza, tak , że 
część tylko Japończyków  strzelała. Po stronie 
rosyjskiej znajdowało się 54 arm at polnych, 77 
oblężniczych, 10 mitrali jeżów i 5 karabinów 
maszynowych; Japończycy zaś przywiedli z so­
bą 198 dział polnych, 48 mitraliez i 17 dział 
okrętowych. Cóż więc za szalony był tam  ogień 
z działobitni! A jednak: liczby poległych były 
stosunkowo nieznaczne, zwłaszcza, jeżeli się 
zważy, że szczupłość terenu pomagała i celności 
strzałów" i zwiększała prawdopodobieństwo sku­
teczności każdego strzału wogóle. Poległo tam  
po stronie rosyjskiej 100 oficerów i 1.375 żoł­
nierzy, po stronie zaś japońskiej 133 oficerów i 
4.071 żołnierzy.

Od wydawnictwa. Od jakiegoś czasu dochodzą 
nas ze strony Prenumeratorów prowincyonalnych 
skargi na nieregularne doręczanie „Głosu Naro­
dy*. Zwróciliśmy się z zażaleniem do c. k. Główne­
go Urzędu Pocztowego, gdzie nas objaśniono, że 
w obecnych warunkach znacznego ograniczenia 
ruchu kolejowego i Umniejszenia personalu poczto­
wego, ruch pocztowy nie może odhj wać się nor­
malnie. Szan. Prenumeratorzy zechcą zatem 
uwzględnić te niedokładności, tembardziej, że w 
najbliższych dniach, jak nas zapewniono, należy o- 
czekiwać zwiększenia ilości pociągów pocztowych, 
przez co także doręczanie „Głosu Narodu** odbywać 
się będzie regularnie.
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Biuro skarbowe
Centralnego Komitetu Narodowego

znajduje się

 _____________________________  Nr. 193.

(Szara kamienica, II schody I. piętro, 
w lokalu Związku Okręgowęgo T. S. L). 

Godziny urzędowe od 9 rano do 6 wieczór.

B. Sikryeiska, Patae Spiski. Kraków.
W ynajmuje i sprzeoaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, hai monie i phonole za go­
tówkę lub na spłaty nawet uwudziesto-miesię- 

czno bez zaliczki.

KRONIKA?
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń­

ca rozpocznie się ju tro  o godz. 4 min. 36 ; zacoód przy­
pada o godz. 6 min. 50; długość dnia godzin 14 minut 14.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro we środę
Juliusza m. i Maryana w. pojutrze we czwartek Bernar­
da wdk. i Samuela pr.

Kraków dnia 18 sierpnia.
C. k. Ministerstwu wojny postanowiło wydawać 

listę zabitych oraz wiadomość o rannych i chorycn.
Prenum eratorzy nasi mogą abonować za naszem 
pośrednictwem listę za opłatą po 2 hal. za arkusz 
(8 stron) i zwrot kosztów przesyłki.

Kto z Szan. Prenumeratorów życzy sobie otrzy­
mywać lisię, zechce zgłosić się do A dm inistracji 
„Głosu Narodu** pisemnie lub ustnie w jaknajkrót- 
szym czasie, musimy bowiem z góry wiedzieć ilość 
Egzemplarzy, jaką mamy zamówić.

Z krakowskich teatrów. Impreza artystów teatru 
miejskiego, którą kierują pp. Mielewski, Stanisław­
ski i Noskowski rozpocznie się w czwartek 20 bm. 
przfcdstawienicm poematu dramatycznego A. Mi­
ckiewicza „Konfederaci Barscy** i fragmentu z „No­
cy listopadowej** St. W yspiańskiego. Pierwszą pre­
mierą w nowym „wojennym** sezonie będzie ..Syn 
szatana*, pięcioaktowy dramat Shawa. W imprezie 
artystów bierze udział cały personal teatru miej­
skiego, kierownictwo artystyczne objął z grzeczno­
ści dyrektor Tadeusz Pawlikowski.

Ceny miejsc na pierwsze przedstawienia artystów 
sceny miejskiej są ogromnie niskie, aby odwiedza­
nie teatru uprzystępnić jak  najszerszej publiczności.

Teatr ludowy, kierowany przez komitet artystów  
tej sceny, wypełnia się codzień po brzegi na przed­
stawieniach sztuk z repertuaru narodowego. Wiel­
kim sukcesem kasowym cieszy się wznowienie 
„Gwiazdy Syberyi**. Artyści grają poprawnie.

Aprowizacja miasta. M agistrat otrzymał już ryż 
i krupy jęczmienne (perlówka) zakupione w wię­
kszej ilości — zechcą przeto pp. kupcy, którym  
brak tych towarów, zgłosić się do Magistratu, Wy­
dział aprowizacyjny, gdzie nadal także i mąka się
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Orle 0ióra.
Powieść z życia malarzy.

Tadeusz Poderw a zapiął rękaw iczki, wziął 
ao  ręki kapelusz i rzekł ze szczerą życzliwo­
ścią :

—  J a  m am y handlarz, chce, aby marzenie 
pańskie zrealizowanem zostało. Proszę pana, 
abyś pan nam alow ał żonę...

—  Namaluję.
—  Podobna będzie?
—  Będzie.
—  Kiedyż pan skończysz?
—  Za tydzień niewątpliwie będzie.
—  Chcesz pan może zaliczkę?
—  No... możnaby się i obejść. Jeśli jednak 

pan tak  łaskaw ...
— Ile?
—  Dwieście złotych.
—  Nie mam drobnych. Oto pięćset koron. 

Racz mi pan na kartce odbiór tej sumy potw ier­
dzić...

Oździc na  świstku papieru napisał kw it. A 
m anekin z muzeum figur woskowych schował 
papier do portfelu, wyciągnął do a rty s ty  rękę, 
przyjaźnie, w jego oczy spojrzał i rzekł serde­
cznie:

—  Zapłacę dobrze, gdy ujrzę zrealizowane 
marzenie pańskich młodych lat.

Gdy się zam knęły drzwi i Oździc do praco­
wni powrócił, zastał tam  już swoją żonę.

—  Cóż się stało?
Oździc miał oczy szeroko otw arte, w ręce 

miął wielki banknot i nic nie odpowiedział żo­
nie.

—  Pieniądze nowe masz?
—  Mam.
—  I cóż? Podobał się obraz?
— Podobał.

. — Nie cieszysz się?
—  Cieszę się —  rzekł, jak  echo Oździc.
— Nie widzę po tobie radości.
Obudził się m alarz z zam yślenia i mówił 

szybko.
— J a  tej całej spraw y pojąć ani zrozumieć 

nie mogę.
—  Czego zrozumieć nie możesz?
— Powiedz mi, kim jest ten pan Tadeusz 

Poderw a?
— Mnie się pytasz? Ty nie wiesz?
— Wiem. Wiem. Jestto  prawdopodobnie 

zbankrutow any panek, k tó ry  teraz żyje i u trzy­
muje się z afery.

—  Naturalnie. Wiem, że handlował końmi, 
wiem, że handlow ał starożytnościam i, a  teraz 
prawdopodobnie handluje obrazami.

— Jego  stać na ryzyko?
—  Na jakie ryzyko?
— Pytam  się, czy on może porwać się na  

obraz, kosztujący kilka tysięcy?
—  Tego ja  już nie wiem.
Milczenie panowało długie.
—  Powiedz mi mój drogi, o co się tobie roz­

chodzi?

—  W łaściwie mówiąc, o nic.
—  J a  też tak  myślę. T y należysz do ludzi, 

którzy , jeśli nie m ają py tań  to  stw arzają so­
bie pytania. K to wie, może gdybyś ty  nie miał 
zgryzoty i nieszczęścia, stw orzyłbyś je sobie.

Zerwał się z krzesła Oździc.
— Masz zupełną słuszność. To pesymizm: 

i chore nerwy. N aprzykład teraz Poderw a han­
dluje obrazami i kw ita. On na  mych pracach 
musi wielkie pieniądze zarabiać.

—  Oczywiście. Inaczejby nie badlował.
—  A jednak...
—  Jednak...
Przystąpił Oździc do żony, dotknął się ręką 

jej bałych lic.
—  A jednak  powiedz mi, dlaczego ja  jestem' 

niespokojny?!
—  Jak to?!
—  Rozumowanie zupełnie proste, spraw a ca* 

kiem jasna, zupełnie jasna, a przecież... Tkwi 
we mnie jakaś myśl, złe przeczucie jakieś...

—  Uspokój się.
—  W tem  coś jest!
W oczach pani Oździcowej dziwne światło 

błysnęło. Jak b y  przybladła, jakby  w argi jej za­
drżały, jakby  krew  uciekała z wiśniowy ch 
warg. Chwila myśli. Wzięła ręce męża, przywio­
dła go do stolika, posadziła obok siebie.

—  Mój miły, mój drogi, ty  jesteś chory. To­
bie trzeba spokoju. I mieć go będziesz J a  już 
wszystko obmyśliłam. Tej wiosny tak  finanse 
nasze urządzimy, że całe lato będziemy miesz­
kać w  Zakopanem. W  Zakopanem lub lepiej je­
szcze W Zegiestówce nad  Popradem. T a  woda 
kaskadam i spadająca wyleczy; tw e chore nerwy.
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sprzedaje Ponieważ cena sprzedaży będzie przez 
Magistrat ustanowioną i ogłoszoną, przeto nadarza 
się publiczności obecnie sposobność do poczynienia 
zapasów Co do sprzedaży tych artykułów w skle­
pach mleczami miejskiej, nastąpi osobne ogło­
szenie.

Restauracya Wawelu. Wczoraj popołudniu na 
Wawelu odbyło się umocowanie ostatniej części 
hełmu na baszcie tz. Sobieskiego w narożniku Zam­
ku przy skarbcu katedralnym. Aktem tym zakoń­
czyło kierownictwo restauracyi Zamku pierwszy 
okres robót restauracyjnych Wawelu.

W gałce zdobiącej szczyt hełmu, umieszczono 
ku w:ecznej pamięci w puszce dokument, w którym 
spisano historyę restauracyi Zamku królewskiego 
na Wawelu.

Dokument ten podpisany przez kierownika re­
stauracyi Zamku na Wawelu arch. J. Skawińskiego 
kończą następujące słowa:

Puszkę tę zamykamy i w gałkę v kładamy w 
chwili pełnej grozy i razem rozbudzonej nadziei, 
kiedy właśnie rozpoczęła się wojna między najwię- 
kszerni mocarstwami Europy.

Woina zapewne rozgrywać się będzie głównie na 
ziemiach polskich i pociągnie za sobą wiele ciężkich 
strat i rozlewu krwi. Chwila to poważna i wypad­
kami brzemienna. Wszyscy pytają, co nam przy­
szłość przj niesie. Oby laska Opatrzności miała tę 
wieżę i cały obecnie odnawiany gmach zamkowy 
w Swojej opiece, oby je wraz z miastem i krajem 
ochraniała od klęsk i nieszczęść, oby tym czcigo­
dnym murom Wawelskim dozwoliła doczekać się 
szczęśliwych, świetnych dla narodu czasów“.

Z Komisyi Skarbowej Obywatelskiego Komitetu 
PSW. Z uwągi na dokonane pojednanie wszystkich 
stronnictw i utworzenie Naczelnego Komitetu Na­
rodowego, Komisyn Skarbowa zawiesiła na rrzie 
czynności swojo. Wobec tego uprasza się poborców 
Komisyi Skarbowej, aby na razie zaniechali dalszej 
zbiórki zarówno na „bony" jnkoteż i na kwity i a- 
żeby czemrychiej porozumieli się ze skarbnikiem 
p. nadr. Kłeczkiem (Budownictwo miejskie, Magi­
strat III.') celom uregulowania rachunków ^ albo­
wiem w dniach najbliższych księgi Komisyi prze­
dłożone być muszą Departamentowi Skarbowemu 
V  Kom. Nar.

Z powyższego względu Komisya Skarbowa 
wstrzymuje na razie dalsze, .swoje urzędowania a 
o najiiliższem posiedzeniu powiadomi członków  
swoft-ht

Zaniechanie kursów. D trek ey a  miejskiego 
Muzeuil! techniczno-przemysłowego, krajowego 
Insty tu tu  popierania rękodzieł i przemysłu w 
Krakowie zawiadam ia interesowanych, że 
wszelkie kursa, które przy tej Insty tucyi miały 
być urządzone w r. 1914, nie przyjdą w tym  ro­
ku do skutku z powodu obecnej sytuacyi poli­
tycznej.

Ofiarność polskiego ludu. Piszą do nas: Upowa­
żniony' do zbierania datków na polski skarb woj­
skowy, przebiegam wioski w- okolicy Kranowa, pu­
kam do każdych drzwi i krótko się odzywam: Go­
spodarzu (gosposiu) może co ofiarujecie na sprawę 
narodową. Przyznać muszę, że rzeczywistość prze­
wyższyła wszelkie, moje oczekiwania. Chłop polski 
nie żałuje grosza na polską sprawę, a to jest dowo­
dem jego dojrzałości narodowej. Składek pojedyn­
czych osób nie wyliczam, gdyż formalnie dzienniki 
nie miałyby miejsca na ogłaszanie. Dla przykładu

bardzo chore. Masz zwidywania, dusza choruje 
na hipuchoudryą nieszczęść, k tóre nie istnieją..,

P rzytulił się Oździc do kobiety.
—  T y  masz słuszność. T ak  jest. T en niepo­

kój, to choroba duszy. Ustali się nasz los, wróci 
spokój.

Do pokoju wLiegła Służąca.
—  Kolporter przyniósł gazetę.
Rozwinęła dziennik pani Oździcowa i zaczęła

mężowi czytać telegram y, ważniejsze wiado­
mości polityczne i kronikarskie.

—  ,,W yoory do Dumy petersburskiej".
—  Nie trudnię się polityką.
— „K lęska galicyjskich konserw atystów ".
—  A niechże im gwiazda pomyślności... Co 

mnie to obchodzi?!
—  „Naprężenie m iędzy francuskim  a berliń­

skim gabinetem ".
—  Bodaj się raz już rozpędzić, Czytaj co in­

nego.
—  „N asza znakom ita naiw na, niesłychane 

wczoraj święciła, tryum fy“.
—  Czytaj Anno co innego.
—  „W iadomości ze św iata sztuki. Nasz zna­

kom ity malarz, J a n  W fzeszczynski.
—  Znakom ity?!
—  ...który przed k ilku  laty  otrzym ał na 

m iędzynarodowej wystawie m onachijskiej pier­
wszy złoty medal...

■— Ależ on wcale nie otrzym ał.
—  Jak to  nie otrzymał.
—- T o  było kłam stwo i m istyfikacya warsza­

wskich „K uryerów ".
—  Niemożliwe!

J akto  niemożliwe?! Zonensztajn m a dru-

wydawnictwa „Gloso Narodu" Si

przytoczę, że wioska Raciborowice, która liczy 45 
numerów złożyła 154 kor. Ogólnie — poszczególne 
datki wieśniaków wynoszą od 1 do 5 kor., a kwot 
poniżej korony jest bardzo mało, a te są złożone 
przeważnie przez służbę lub komorników. Że lud 
nasz dawno już stanął na progu świadomości naro­
dowej, to świadczą o tern setki błogosławieństw, 
jakie mnie za próg dolatują: „Niech ws tam P. Je- 

| z\js i Matka Najświętsza ma w swojej opiece i niech 
wam pozwolą Polskę odebrać". Dotąd zwiedziłem 
3 wioski: Raciborowice, Dziekanowice, Batowice 
i wszędzie ten sam duch, ta sama ofiarność- Pod­
nieść również muszę ofiarność inteligencyi, która 
składa po 20, 15, 10 kor.

Przy sposobności proszę zaapelować do podo- 
i bnych jak ja osobników (zwłaeszcza miejscowych, 
gdyż trzeba umieć mówić do ludu), aby poszli, za 
tym przykładem, a czame i ciężkie ud pługa dłonie 
złożą tysiące.

O błogosławieństwo w walce odbyło się onegdaj 
w kościele 0 0 . Karmelitów we Lwowie błagalne 
nabożeństwo. Mszę św. odprawił przeor ks. Roman 
a patryotyczne kazanie wygłosił ks. Opielka,, Ka­
znodzieja wspomniał bohaterskie walki rycerstwa 
polskiego i nawiązując do nich, apelował do pol­
skich żołnierzy dzisiejszej doby, aby nie tylko mę­
stwo ojców, ale i wiara towarzyszyła im na pole 
walki. Publiczność odśpiewała pieśni patryotyczne

Sandomierz zajęty.
„K uryer lwowski" donosi w numerze 353 

z Rudnika nad Sanem:
„Od kilku dni odbyw ały się obok Krzeszowa 

potyczki między naszemi patrolam i a ku żaka­
mi, lecz na każdym  kroku kozacy i dragoni ro­

sy jsc y  zostali odparci ze stratam i, podczas gdy 
z naszych żołnierzy żaden naw et nie został zra­
niony, co wielką otuchą napełnia nasze wojska 
Pod Krzeszowem austr. ułani 6-go pułku usiło­
wali dostać z rosyjskiej strony prom i łódź. —  
Z rosyjskiej strony dano do ułanówr przeszło 
100 strzałów, lecz z naszych nie został ani je­
den raniony, jedynie ofiarą zaciekłości mo­
skiewskiej i celności ich strzałów, padła po na­
szej stronie jedna Świnia.

Przed czteroma dniami patrol kozacki z 3G 
ludzi dotarł do przewozu w Bialinach, tu  prze­
cięli druty  telefoniczne, lecz w a c h m i s t r z  
ż a u d a r m e r y i C h o m i k  n a c z e 1 e 3-cli 
p o s p o l i t a k ó w ,  r o z b i ł  c a ł y  p a t r o l  
k o z a c k i ,  który na placu pozostawił 3 lance 
i 3 czapki. R annych i zabitych uprowadzili ko­
zacy zeisobą. We w torek nasza arty le rya  dała 
G2 strzały do piechoty i kozaków, którzy  obsa­
dzili pagórki obok Krzeszowa, co wywołało ta ­
ki popłoch u Moskali, że w największym  po­
śpiechu uciekli w głąb kra ju  ku Kraśnikowi, 
zostawiwszy całą przestrzeń wolną. W czoraj 
nasze wojska zajęły już Krzeszów i tam tejszą 
okolicę. Ułani 6-go pułku przez cały ten czas 
z szaloną odwagą atakow ali dzień i noc Mo­
skali, co wywołało u wszystkich podziw. Naród 
cały przyjm uje przem aszerujące w ojska au- 
stryackie z zapałem, goszcząc ich, czem kto 
może. N? całej granicy aż do Ohwałowic, woj­
ska austryackie w kraczają do Rosyi.

Sandomierz przez nasze wojska zajęty".

kow any urzędowy spis ówczesnych nagród, tam  
W rzeszczyńskiego niema. Ani wzmianki o nim 
niema.

— ...odniósł znowu na polu m alarstw a wiel­
kie i niesłychane zwycięstwo.

Zerwał się Oździc z krzesła. Krzyknął,
—  Dość mi tego W rzeszczyńskiego!

XIII.

Człowiek ten ironią losu chyba i w ykoleje­
nia został arty stą . Nie miał nic wspólnego ze 
sztuką i z jej świętemi aspiracyam i. G dyby los 
inaczej był Janem  W rzeszozyńskim pokierow ał 
i inną dolę mu przeznaczył, byłby bogatym  ku­
pcem i znakomitym przemysłowcem. Czy W rze- 
szczyński miał ta len t?  T ak ; nie. Miał on tyle 
talen tu , że mógł wykonać przyzwoity, filister- 
sko skończony obraz. Mógł był zrobić obraz bez 
wybitnych zalet, mógł był wykonać przyzw oitą 
przeciętność, jakiem i są przepełnione salony 
burżoazyi europejskiej. Dość spojrzeć w dzieje 
sztuki każdego narodu, dość zajrzeć na  pierw­
szą lepszą, europejską wystawę, aby znaleźć ta ­
kie dzieła i takich W rzeszczyńskich.

W sztukę wniósł kupiecki spryt. On malował 
obraz nie dla wypowiedzenia się, nie dla zdoby­
cia uznania ludzkiego, nie dla podbicia ludzkich 
serc, lecz dla pieniędzy. Od pierwszego pocią­
gnięcia pendzla, aż do ostatniego celem jego 
był pieniądz. Toteż, gdy namalował obraz, 
szedł z nim na targ...

Je s t coś w  duszy każdego prawdziwego ar­
tysty , co każe się schować w m ysią dziurę 
Wtedy, gdy dzieło publicznie jest wystawione.
. z ogr. o d o o w , R rd * k to r  o d o nw  Jao M aty**1

Telegraf.
(Telegramy »GIosu Narodu* z dnia 18 Sierpnia.)

Następca tronu serbskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.). Z autentycznego źródła 

donoszą, że naczelnym  wodzem północnej a r­
mii serbskiej jest następca tronu k3. AleKsan- 
der. Do pomocy przydzielono mu rosyjskiego 
generała.

Odparcie kłamstw.
Berlin (Tel. wł.). „Nora Allg. Z tg." piętnuje 

różne fałszywe wieści, rozgłaszane przez prasę 
skandynaw ską i włoską, miedzy niemi jakoby 
L i e b k n e c h t  i Róża L u k s e m b u r g  zo­
stali rozstrzelani, jakoby przednia straż F ran ­
cuzów zajęła. Bazyleę, jakoby w Besaiabii zni­
szczono 6 pułków kaw aleryi austryackiej itp. 
Są to humbugi bez siowa prawdy.

Tajemnica Leodyum.
Berlin. Biuro W olffa ogłasza następujące 

sprawozdanie: Tajemnicę Leodyum  można te ­
raz odsłonić. Otrzymaliśmy byli wiadomości, 
iż przed wybuchem  wojny francuscy oficerowie 
a może nawet i żołnierze wysłani zostań do 
Leodyum, aby pouczyć wojsko belgijskie o słu­
żbie fortecznej Przed wybuchem kroków  nie­
przyjacielskich nie można było nic przeciw te­
mu mówić. Z rozpoczęciem w ojny stanowiło to 
jednak ziamanie neutralności przez Francyę 
i Belgię. Musieliśmy szybko działać. Pułki uie- 
zmobilizowane rzucono na gianicę i pomasze­
rowały one na Leodyum. Sześć słabych brygad 
w stanie pokojowym i nieco kaw aleryi, oraz 
arty leryi zajęło Leodyum. — Następnie tam  
doprowadzono je do stanu zmobilizowanego i 
otrzym ały one’ jako pierwsze wzmocnienie u- 
zupełnienie własnych pułków. Dwa inne pułki 
również tam wysłano. Mobilizacya. właśnie jest 
ukończoną. Przeciwnicy nasi myśleli, że koło 
Leodyum znajduje się około 120.000 Niemców, 
którzy  z powodu trudności apiowizacyjnycii 
nic mogą postępować naprzód. Jakżesz się oni 
jddnak mylili, Przerw a miała inny powód.

Teras, dopiero rozpoczął się niemiecki marsz 
naprzód. Przeciwnicy przekonują się, że armie 
niemieckie są dobrze zaopatrzone i uzbrojone. 
Cesarz dotrzym ał słowa, iż nie poświęci an: 
kropli krwi niemieckiej więcej dla zajęcia for­
tów leodyjskich, Nieprzyjaciel n.e znał naszej 
ciężkiej broni zaczepnej i dlatego czuł się w 
swych fortach bezpiecznym. Ale już uajsłabsze 
działa naszej ciężkiej artyleryi zmusił) wszyst­
kie ostrzeliwane forty po krótkieir ostrzeliwa­
niu do poddania się. Pozostała przy życiu jesz­
cze część załogi przez to uratow ała swe życie, 
forty  jednak, przeciwko którym  nasze ciężkie 
działa strzelały, w najkrótszym  czasie prze­
mieniły się w kupę gruzów, pod którem i leżała 
załoga. Teraz w fortach uprzata się gruzy i 
znowu urządza się je dla obrony. Twierdza 
Leodyum nie będzie więcej służyła planom 
przygotowanym przez naszych przeciwników, 
tyU o będzie punktem oparcia dla armii nie­
mieckiej. Jeneralny  kwaterm istrz Stein.

Łatwo znałeść autora, k tó ry  zmuszony iść na 
własną premierę, ciężko nerwowo choru j*  ła ­
two znaleść mała za, k tó ry  ucieka od w ystaw y, 
bo tam  dziś po raz pierwszy ludzie patrzą na» 
jego dzieło. Chowa się ze strachu, z ubocza 
nadsłuchuje. W rzeszczyński miał zdrowe nerw) 
i z każdem  swem dziełem szedł n a  jarm ark . 
Pokazyw ai je motlochowi, krzycząc i wrzesz­
cząc...

Sława... pojęcie sław y wiązało się w pospo­
litej W rzeszczyńskiego duszy, z  pojęciem k u ­
pieckiej reklam y. Sława była mu przeaewszy- 
stkiem  po to potrzebna, aby ją na złoto stopić. 
Jeśli kupiec ziy i lichy tow ar w inseratach  
dziennikarskich reklam uje, jeśli hałasem  sta ra  
się znaleść i oszukać nabywców, n ik t mu tego 
w świecie kupieckim  za złe nie bierze. Inseraty  
są na to, aby  tow ar reklam ować. Czemzr jest 
sława? Sława jest inseratem  w częśei redakcyj­
nej. A gdy koledzy W rzeszczyńskego artyści 
z ducha i bożej łaski z bijącem sercem n a  zdo­
bycz wielką, na drukiem  ogłoszone uznanie 
ludzkie czekali, on nie czekał na  nie, on je 
wstępnym  bojem zdobyw ał. Nie miał delika­
tnego poczucia, że autoreklam a jes t krzyw dą 
dla innych, że jest pospolitą zbrodnią. Kupie­
cka dusza mówiła mu w ykonałeś obraz, a za­
tem  rób jak  kram arz, masz towar, idź go rekla­
muj. Czynił to W rzeszczyński, nie m ając wcale 
w grubej duszy uczucia, że to n rosty tucya dru­
kowanego słowa i bezczelność niesłychana.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— ■ l l u i i i  ■ ■ ■ ■ ■ ■  l l  -  -

-  Drukarni* ,Gło»u Narodu*, w  Krairowie



*■" Str. 4 „GŁOS fM F iO iU ,, 7, dnia  18 s ierp n ia  1 9 1 4 . Nr. 191

Zakład a r t js t .  • kam. 
budowlany

JUZtFl KDŁFSZT
naprzeciw cmentarza w Kra­
kowie. posiada wielki wybór 

ch i ..............gotowych pomników z piasko­
wca, granitu i marmuru. Po­
dejmuje siq wykonania gro­
bów w miejsca i na pro win* 

i. — Tel. 1859.eyi.

P o d  g w a r & n c y ą  n a t u r a ln e

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w WIppach 
(Kraina) polecane gorąco przez ksią- 
łfN -blaknpi ordynat w Lubienie, dln 
dostawy pod gwara icyą naturalnych 

win mszalnych.
Białe wma nadzwyczaj łagodne i do- 

kolejbre, dostawa od s 'icyi kolejowej HĄ- 
densehaft koło Gors, po K. ud do 
K. 60 za 100 1. Szczególnie delikatue, 
sortowane wina jak  Fiuela. Burgundz 
lde białe i czarne, Riesling Zeleu po 

Ł  65-—, do Ł  86 —.
NU ej 66 litrów nie dostarcza «'ę. To­
warzystwo zuajduje się ped najści- 
Pejsa tn nadzorem p^raf>a»nego urze- 
dn w Wlppach, tak i a jakiekolwiek 
nadużycie jest wykluczone. — Przy 

większy oh dostawach niższe ceny

Tnanjslto SoLd/ipcii (ffraiiaj.

" XMsklt Mlerjalp
na sezou letni i jesienny 1914

1 Kunon 7 K 
1 Kupon 10 K. 
1 Kupon 15 K. 
1 Kupon 17 K. 

, 1 Kupon 20 K.

Jeden sapsa 310 
■. żlng. nn cala 
abrasls nąckla
(rird u t Bpjdnie i ka­
mizelką} wystarczają­
cy kosztuje t y l k o
1 kupon na czarne ubranie wi­
zytowe 20 kor. jas.otei materre 
na zarzntki, kostyumy turysty­
czne, jedwabne, kamgarny, ma­
teria ły  na suknie damskie itd. 
wysyła po cenach fabryczo, th 
ze swej rzetelności i porządku 
gnany skład fabryczny sukna

Siegel-lm hofw Bernie, Morawa.
Próbki gratis i franco. 

Korzyści klienteli prywatnej za- 
mawiajaoej mate-y u wprost u fir­
my Siegel-Imhof w fabryce są 
znaczne. Stale najtańsze ceny. 
'Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, za­
pełnię według wzoru nawet w. 
małych rozmiarach z zupełnie 

świeżego wz^ru

Wina
d o  M szy  iw -

można dostaó po oenach: s t o ł o w e  
litr o 50—80 hal. T o k a j p i 90 hal. 
K. 1. 3.30, 3*—, k u n  słodkie litr 
6—1 koron 7. w beczkach, we (jaz ach 
litr o 30 h. drożej, i ks, P‘etra I n c .*

gry.
wseeh Szepes Megey We 

164775

Wyciąg ten któ­
ry jesi całkiem 

^  zgęszcaonym

BIURA PODRÓŻY ZOFII BIESIAOEGKIEJ
OlW ięCIM IU, k tó r e  n ie m a  ż a d n y c h  a g e n tó w  a n i n u s a n ia o z y .

Recenzya z „Nowej Reformy". — jÓZEFA JEZIERSKIEGO: „ILLU- 
STRO W AN Y PRZEW ODNIK PO KRAKOW IE I  O K O L I C Y W  szeregu 
wyduwnicłw tego rodzaju, Przewodnik p. Jezierskiego uchodzić może za wzór 
co do strony typograficznej, a pod wzglądem informacyjnym jest dotychczas 
niezastąpiony. Rozszerzony co rok w treści i co rok obfitszy w ładne illu- 
stracye, przewodnik p. Jezierskiego zawiera szczegółowe wskazówki, potrze­
bne dla zwiedzenia miasta, okolic, oraz muzeów i galeryi, podaje doskonale 
opracowany katalog dzieł w naszych przybytkach sziuki. Szczegółowe infor- 
macye poprzedzu krótka, lecz treściwa historya m Krakowa. W dziale illu- 
straryi znajdujemy oprócz Planu miasta, liczne ryciny gmachów i pomników 
miejskich, reprodukcye kurtyny a- teatrze miejskim pądzla Siemiradzkiego, 
„Polonii w okowach" Matejki i wiplu innych arcydzieł polskiego malarstwa. 
Przewodnik p. Jezierskiego od pierwszego roku swego istnienia spotkał się 
z pochlebną oceną prasy i wszystkich kół, interesujących się Krakowem.

Cena egzemplarza 1 kor Do nabycia we wszystkich księgarniach lub 
u wydawcy: ul Michałowskiego (dawniej Graniczna) l. 7. Skład na Królestwo 
Polskie: E. Wenda i Sp. w Warszawie. 871

miE P IE R Z E
yijrn :n . dobr-go. dartego 2 Ł_ lepszego 

r lo o., n.ijl. na wpół białego 2 Kor. 80 h., 
’f -"i i K ir.. ti'.iti-ao pucboweao 5 Kor. 10 b., 

V ó i . e . l . i a f ę g p  dartego 6 Kor. 40 h-, 
nr„ I na. .-./.iirego pucho 6 Kor., 7 Kor-, 

/u .Ir-iifi-eo 10 Knr.. najL puchu brzuszne- 
■z 176.. P rzy  o ^ b  o rz e  S k ilo  frauko.

I
G O T O  & P O Ś C I E L

I

z grubonidanego czerwonego, j g r l s t a ,  białego i żółtego inlełu (Nan- 
king), 1 pierzyn l 180 cm. dług. i i i a i  z 2 poduszkami katda 8U era.
dług. 6l) ctc. szer. napeł-tona nuwyn s/.arem bardzo trwałem puchowem 
pierzem 16 Kor-, półpuch-m 20 Kur., pu. ■tu-m 24 h.or„ pojedyncze pierzyny 
10 . i i  Ker 14 For., 1 1 Ker.. ptiLiii.siki 3 Kor., 3 Kor., 50 a ,  4 i r r ,  pie­
rzyna 200cm-dług. 140 cm. szur. n  Kur., 11 Kor. 7;>h 17 Kor. 8Uh.,21 
Kor„ poduszki90qbs-dług.T>î i,. s:»r. i Kor. 50h. 6 Kor,20h .,5 Kor. 70h. 
Fodżoółki z mocnego gradlu w p a s k i  dfug. 116 cm- szer. 12 Kor. BO h.
14Kor. 8ll h. Wysyłki sa zaliczka o.; K ■ •:. 12 w ysyłane są odI iL " Zamiana 
dozwolona t a menadłją<< su eu rn k  p t-ni. ozy. N. K e n l s e n w D e s c i i c .  
nltsr N r - J .  Uógi.ig a io  !:ijgsirow any cenuik darmo i opłatnie.

rozczynem ete- 
ryczno - olejko­
wych, balsami- 
czno - żywicz­

nych suhslaacyj świi :ka nadaje się do 
letnich wzmaculajacyc^, nśmierzają- 
cych dolegliwości kąpieli wannowych 
i polecają go lekarge usilnie od prze­
szło 20 la t dla dzieci i dorosłych. Na 

jedną kąpiel 80 bal 
Główny sk ład :

Juliusz Bittney
k. u. k. Hoflieferant, Apotheker In 

Reichenau (Nr. Óst.).
Żąda* należy wyraźnie

' Ą
\Cs. I Bittnera wyrobów z Reiche-

J u ' nau (N. ('et.)  gdyż istnieją

liczsn ueślacow.:ma

PRYWATNE GIMNAZYUM

P o le c a m y  o s t y s t k l m ,  k tó r z y  m a ją  z a m ia r  j e c h a ć  d o  AME­
RYKI lu b  KANADY, a b y  u d a li s i ę  z  p e łn e m  z a u fa n ie m  w p r o s t  do

z prawem pnbliznośji, oraz

PENSYONAT

mni suholz, 6
GRAZBACH-GASSE 29 .

1 — 8 klas świadectwa maturyczne, 
równorzędne z państwowemi — 
zuaki mi.y peosyonat — dom wła­
sny — c e n y  umiarkowane. 5 0 6

=  Pojedyncze numery =

„GŁOSU NARODU"
sprzedaje się w  następujących 

■klepach w  Krakowie:

Aleksandrowicz, róg ni. Nagiej, 
Alfus A., ul. Mikołajska, 
Blochowa Berta, Gertrudy 24, 
Czapliński Karol, Szewska, 
Dzikowska, Zwierzyniecka 15, 
Funek, Bracka,
Główna Trafika, Rynek gł. A*B, 
Grudniewicz, Karmelicka, 
Grudzińska, Kiosk k. Teatru, 
Hanusz, Karmelicka 46, 
Hildowie Bracia, Karmelicka, 
Hopcas i Salomonowa, Szcze­

pańska 9 i Dworzec, 
Hupczyc M., Jagiellońska 7, 
Janicki. Podgórze, Hynek 6, 
Korzeniowski, Karmelicka, 
Krakowskie Biuro Ogłoszeń, 

Dunajewskiego 6,
Księgarnia Polska Eberta, 

Sławkowska, Hotel-Saski, 
Lamm i Kirsch, Kiosk k. Kolei 
Łącki. Plac Matejki, 
Mańkowska, Sukiennice, 
Markowicz, Floryańska,
Nikiel, W iślna 11,
Nikiel, Zwierzyniecka 25, 
Piwarski, Księgarnia, ńw. Jana, 
Poturalski, Podgórze,
Słomiany M., Sławkowska 24, 
Smolik Stanisław, Kopernika 2. 
Schreiber, Dominikańska, 
Szczurowski, Szewska 4, 
Tacik, Krowoderska 17.

82-lefni« staruszka
wdowa po w etrrnn ie  z r. 1863, u trzy­
m ująca  syna  i córkę nieuleczalnie cho­
rych, p r  » s i  o  w t p a r o  s Łaskawe 
datki przy jm uje  Adm. „Głosu Narodu11

i  r.

liertwy podrnsilt i opli
bntsnlciny, nam, ■ b. dobreml pole-
oeniami jaka  zdolny, pracowity I 
uczoiwy, przyjm:e przfeioźeństwo o- 
bszeru, magazynierstwo, kasyeratwo, 
inoasso, dozór ogrodów, lasów i t. p. 
przj gospodarstwie, fabryce luo przed- 
siębio.sc ie Zgłoszenia do Admln.

KGlosu Narodu' dla „Botanika".

U d dd pensyf,
katecheta, szkoły pp. Proznntea może 
udzielać Lkcyi w domu arystokraty­
cznym lub urzęduiczym chłopcom po­
cząwszy od szkół lud-ie, yeh aż do 4 
klasy gh-aazyalnej. — Zgłoszenia 
do Admm.siracyL .Głosu Narodu1* pod 

literami Ks. 8 .  J .

„Zakcpane“
Prywatne gimnazyum realne 
z prawami szkół rządowych, 
połączone z internatem, pod 
kierunkiem Dr fana Jaro­
sza. Zgłoszenia (do 1 wrze­
śnia) przyimuje Dyrekcya 

(w.lla Skoczyska).

Uniiisziifl

W drogich i t u u h  Jest > ażaą 
rzeczą przypomnloó sobto, ia  
pirynądzono potrawy mącma 
i  Dr. Oetkera proaik>ea do 
p ocaywa w ooula 12 b. pnaó 
Btawlah ważaą oaętfd hidaklaga 
■•ożywionła » przytoa* są Sto- 
b ui kowo tanio. Należy się o ty  
••ntuwaó ta  pomocą Dr. Ootkaaa 
rłl -coz rooptow ysi, ku-e mo- 
ina nabyć za darmo w każdym 
zkli olo •peżywezym, fdzle aą 
zpreedawano. Piozzę hapisąd 
kartką korespondozcyjną do

Dr. A. OETKERA
w Baden-Wledcń.

Nałrty nważaó na to, by o- 
tn-ymad prawdziwo wyroby Da, 

OoCkor*.

O 500 broni £2  S f
,R r»

mój 
B a lsa m ^

w przeciągu 3 dni nie nsunie bez bólu 
razem z korzeniami n a g n io tk ó w ,  
b r o d a w e k ,  zgrubiał j skóry, 1 td. 
Cena jednego stoika wraz z lisi 
gv trancyjnym F  1 3 słoiki K 3 50.
Kcmciny, Kaschau (Kassau) — I Poczt, 
fach 12J1341 (12|7 46) W ęgry.

„GŁOS NARODU"
wychodzi

trzy razy dziennie
rano o godzinie 6-tej, 
wpołudnie o godz. 1-szej* 
wieczór o godzinie 6-tej.

USTREDM BANKA O FILIA W KRAKOWIE
K a p it a ł  akcyjny 25  miliomów k o r o n  

załatw ia wszelkiego podzeju zlecenia bankowe, możliwe do ppzeprncyadzenia w  obecnej wyjątkowej sytuacyi*
Wkładk i  o s z c z ę d n o ś c i

: przyjmuje nadal z oDrocemowanlem jak najkorzystniejs^em. pod względem wypłat jedn k n arazh  tylko po myśli ustawowego moratoryum. =

Wszelkich'.wyjaśnień udziela ehełnie ustnie lub pisemnie Djrekcya Banku n sodz. kasowych ed 9— 12 przedpó
Nakładem w ydaw nictw a „Głosu N arodu". Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. Drukarnia „Głosu N arodu” w Krakowie i


